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CllAY OGŁOSZEŃ 
za wisisz mfflmetmBTy 
przed 1 złoty. v  tek­
ście 50 gi* za te s te m  
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laryczne 50 prtKV a 
świąteczne 25 groa 
drciiaŁ Drobne ogła­
szania po ID gruszy. 
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cy 5 gr. za wyraa. Naj­

mniej 1 zŁ
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Aarea administracji; 
PuHudsMegD Nr. a  te­
lefon 4-07, telefon rw- 
duknjl 9-ffl, telefon re* 
Sokcji nocnej \ dro> 

karni 4-94 
Konto czekowe PKO. 

Warszawa R9.OT4
Jedyny organ demokinfyczuy niezależny woj. kieleckiego. 
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IflELIA KATASTROFA KOLEJOWA
P O D  B lA Ł Y ^ IS T O K iE M .

5 zabitych. — Kilkudziesięciu rannych.
WARSZAWA, 7. 8. W odległo­

ści 14 kilometrów od Białegostoku, 
pomiędzy stacją Łapami, a przystań 
kiern Baciuki wydarzyła się dziś nad 
ranem o godz. 3 minut 5 wielka ka­
tastrofa kolejowa.

Pociąg osobowy nr. 721, idący z 
Warszawy do Białegostoku, zatrzy­
mał się z powodu zepsucia lokomo­
tywy w szczerem polu, w odległości 
2 kilometrów przed Baciukami.

Obsługa, lokomotywy przystąpiła 
do reperacji parowozu; pasażerowie 
zaś przeważnie spali.

Po tej samej linji i w tym sa­
mym kierunku podążał pociąg nr. 
707, zdążający z Warszawy do Wil­
na.

Zawiadowca stacji w Łapach, nie 
upewniwszy się, czy droga jest wol­
na, t. j. czy pociąg osobowy przy­
był już do następnej stacji, 
dał sygnał wyjazdowy dla pociągu 

pospiesznego.
. Maszynista pociągu pospieszne­

go, me przeczuwając nieszczęścia, 
zdążał całą siłą pary do Białegosto­
ku.. Na tym bowiem odcinku, pomię­
dzy łapa mi, a Bialyms tokiem, pocią­
gi pospieszne się nie zatrzymują.

Było już zapóźno,
gdy prowadzący pociąg pospieszny 
maszyniści dostrzegli przeszkodę.

Służba stojąca w polu pociągu o- 
( sobowego nie przedsięwzięła żad­
nych środków ostrożności. W ysta­
wiona wprawdzie przed ostatnim wa 
gonem konduktorska latarka, lecz z 
powodu mgły słabe sygnały latarki 
nie były dostrzeżone

Maszynista Grąbczewski począł 
hamować w ostatniej chwili, tuż 
przed tylnią latarnią stojącego po­
ciągu.
Pociąg pospieszny wjechał z ogłu­
szającym hukiem na ostatni wagon, 

miażdżąc go doszczętnie.
Dwa następne wagony uległy 

zgnieceniu.
Lokomotywa pociągu pospieszne 

go odskoczyła jak piłka i wywróciw­
szy się, stoczyła się z nasypu w bło­
to. Maszynista i jego pomocnik od­
nieśli ciężkie rany

Pasażerowie obu pociągów, któ­
rzy w chwili katastrefy pospadali z 
miejsc, tłumnie wylegli na tor i rzu 
ciii się na pomoc nieszczęśliwym z 
rozbitych wagonów.

Z pod szczątków ostatniego wa­
gonu pociągu osobowego rozlegały 
się jęki i rozpaczliwe wołania o po­
moc.

Z wielkim trudem z pod gruzów 
wydobyto 3 osoby zabite. Są to straż 
nik graniczny Jan  Koryck*. podcho­
rąży 9 pułku strzelców konnych z 
Grajewa, Zygmunt Siebardt oraz 
młoda dziewczyna w stroju harcer­
skim, której nazwiska dotychczas 
nie udało się ustalić.

Ponadto z pośród 5 osób ciężko 
rannych dwie zmarły w pociągu ra­
towniczym w drodze do szpitala

Poszwankowąnych przez spada­
jące pakunki. lub DoPuezonyeb

przy spadaniu z miejsc naliczono 
zgórą 30 osób.

Wśród ciężko rannych znajdują 
się: Michał Gordon z Wilna, Franci 
szek Sokołowski, podchorąży z K ra­
kowa, maszynista Grąbczewski i ba 
gażowy Józef Gordon.

Na miejsce wypadku zjechały 
władze śledcze i kolejowe dla zba­
dania przyczyn katastrofy.

Narazie został aresztowany dy­
żurny ruchu na stacji w Łapach ?a 
przedwczesne wypuszczenie w drogę 
pociągu pospiesznego i zawiadowca 
przystanku w Baciukach, który 
miał obowiązek uprzedzić stację Ła 
py o tęm, że pociąg osebowy do Bia

łegostoku nie odszedł.

Wśród lekko rannych zanotowa­
no następujących pasażerów i kole­
jarzy: Leszczewski Antoni, Przyby- 
sik Franciszek — kolejarz, Traczała 
Andrzej, Epstein Zelman z Białego­
stoku, Żagrabinowa Marja ze Słoni- 
mia, Skupion Eugenjusz z Siedlec 
Stopkowski Henryk, Baranowski 
Władysław — konduktor pociąg.i 
osobowego, Ełk Józef — kolejm z, 
Bor°cki Józef — konduktor poc. oso­
bowego, Dydyńslci Władysław, Wol- 
czaniak Wacław — kr nduktor pocią 
gu pospiesznego i Milewski — pa­
lacz pociągu pospiesznego.

PREZYDENT RZPLITEJ 
na zjeździe legjonistów.

WARSZAWA, 7. S. (wł.) Jak  się 
dowiadujemy, na zjazd legjonistów 
do Tamowa wyjeżdża prezydent 
Rzplitej.

Z Tamowa p. prezydent uda 
się do Wisły, gdzie spędzi swój ur­
lop letni.
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ŚMIERĆ ROBOTNIKA POD 800 KILO- 
GRAMOWYM WALCEM ŻELAZNYM

KATOWICE, 7. 8. (wł.) D eis przed 
południem w hucie Baildona w Dębi® 
pod Katowicami, zdarzył się tragiczny, 
wypadek. Z nieustalonej narazie przy-: 
czyny robotnik Jędrocha wpadł p o i że*. 
lazny walec o wadze około 800 kg., któ 
ry zmiażdżył go na śmierć.

Pogrzeb ś, p. ministra Czerwińskiego.
W ARSZAW A, 7. 8. (wł.) Dziś od­

był się pogrzeb ś. p. m inistra W. R. i 
O. P. Czerwińskiego.

.W godzinach rannych odbyło się uro­
czyste nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy zmarłego, z udziałem prezydenta 
Rzplitej Ignacego Mościckiego, premje- 
ra Prystora, ministrów Piłsudskiego, 
Połczyńskiego, Boernera i  Pierackiego.

Sejm  i senat reprezentowali marszał­
kowie Świtalski i Raczlciewicz, klub 
bloku bezpartyjnego liczni posłowie z 
posłam i: Sławkiem, Holówką i Radzi­
w iłłem  na czele.

Obene b y ły  również delegacje wszy  
stkich uczelni, reprezentowanych przez 
profesorów, studentów i  uczniów.

K atafalk przybrany był wieńcami

od p. prezydenta Rzplitej, marsz. P ił­
sudskiego, sejmu, senatu i innych.

Rodzina zmarłego zasiadła po jed­
nej stronie katafalku, dygnitarze pań­
stwowi — po drugiej.

Nabożeństwo, które rozpoczęło się o 
godc. 10, odprawił ks. kardynał Ka- 
kowski.

Po nabożeństwie ruszył kondukt po­
grzebowy, przy udziale blisko 200 naj­
rozmaitszych organizaeyj, młodzieży 
akademickiej i  t. p., prowadzony przez 
ks. biskupa Galla, w asyście b. licz­
nego duchowieństwa. Kondukt skiero­
wał się w stronę cmentarza powązkow­
skiego.

Przy grobie wygłoszono szereg prze 
mówień.

ROSJA SOWIECKA w PRZEDEDNIU  
BANKRUCTW A  

pociągnie za sobą w przepaść również: 
Niemcy.

PARYŻ, 7. 8. W  tutejszych kołach f i ­
nansowych żywo komentowane jest 
sprawozdanie angielsko - amerykań­
skiej komisji, która niedawno powró­
ciła po dłuższym pobycie z Rosji sowieo 
kiej.

W edług sprawozdania tej komisji 
długi handlowe Sowietów wobec zagra­
nicy sięgają olbrzymiej sumy 75 mil­
ionów funtów angielskich, L j. ponad 
3 m iljardy złotych. W  sumie tej wie­
rzytelności niemieckie wobec Sowietowi 
wynoszą aż 45 m il jonów funtów. Gwa­
rancje udzielone przez Sowiety swoimi 
wierzycielom są według sprawozdania 
najzupełniej niewystarczające.

Kom isja stwierdza dalej, że Sowie­
ty  znajdują się w przededniu bankruc­
twa. Gdyby bankructwo to rzeczywiście! 
nastąpiło, pociągnie ono za sobą nową 
katastrofę finansową Niemiec, które na 
tak wielkie sumy zaangażowały się w  
Sowietach.

Krwawy dram at w „Ananasie
Student Drożyński zastrzelił tancerkę Korczyńską.

m

W A RSZA W A , 7. 8. J a k  to. już  wczo­
ra j  kró tko  donosiliśm y, w tea trzy k u  
N ow y A nanas p rzy  u licy  M arszałkow ­
sk iej 114 na chw ilę przed rozpoczęciem 
przedstaw ien ia  zgrom adzona n a  sali 
publiczność zaalarm ow ana została hu ­
kiem  trzech  w ystrzałów  rew olw ero­
wych, k tóre  rozleg ły  się za ku lisam i
te a tru  w garderobach  artystów . N a wi­
downi

w ybuchł popłoch.

Publiczność rzuc iła  się do ucieczki 
przew racając  krzesła  oraz łam iąc o- 
grodzenia.

J a k  się okazało p rzy  w ejściu  do g a r­
deroby a rty stów  popełn iona została 
zbrodnia, a  dokonał je j 27-letni Zachar- 
jasz  D rożyński (Now om iejska 18) s tu ­

dent p raw a u n iw ersy te tu  w arszaw skie­
go.

D ożyński w czasie k ró tk ie j rozm o­
wy z tan ce rk ą  te a tru  Jad w ig ą  K orczyń 
ską w ydobył rew olw er i w ystrzelił dwu 
krotnie,

raniąc ją w łopatkę piersiową.
Jed n a  z ku l przeszła  n a  wylot, d ru ­

ga zaś u tk w iła  pod łopatką. Zabójca 
w ystrzelił po ra z  trzeci w górę, w resz­
cie czw artą ku lą  ra n ił  się lekko w lew y 
obojczyk.

N atychm iast n a  m iejsce przybyło  
pogotowie oraz k a re tk a  pogotow ia r a ­
tunkow ego przew iozła a rty s tk ę  do szpi­
ta la  Dz. Jezus, gdzie m im o n a ty ch m ia­
stowej pom ocy lekarzy  

zmarła.

Po doświadczeniach w Polsce*
Bogowoj stat się „specem“ od szpiegostwa.

W ARSZAW A, 7. 5. (wł.) Z Paryża przeniesiony w  stan spoczynku i  odwo- 
nadeszła wiadomość, że skompromito- łany ze stanowiska dowódcy pułku, 
wany w związku ze sprawą sepiega Bogowoj zostanie „specem" organi- 
Dernkowskiego, b. attache wojskow y w  zacji naczelnej sowieckiego wywiadu  
W arszawie, W asilij Bogowoj, został wojskowego Ł z. „Razwiedupra“,

Do szp ita la  Dz. Jbzus przew ieziona 
rów nież zabójcę. S tan  jego zdrow ia niej 
budzi żadnych obaw. P rz y  łóżku D ro­
żyńskiego z polecenia w ładz policy ji 
nych  czuwa policjant.

J a k  zeznają św iadkow ie a rty śc i I 
b ile te rzy  D rożyński przychodził bardzo 
często do te a tru  n ap as tu jąc  a rty s tk ę  i 
grożąc je j śm iercią. Pew nego razu  za­
bójca rzucił się na  K orczyńską i zerw ał 
je j z pa lca  pierścionek, k tó ry , jak  się 
okazało później,

sprzedał paserowi,,
J a k  usta liło  dochodzenie policyjną 

D rożyński poznał K orczyńską przed la ­
ty  i od tego czasu prześladow ał ją  swo 
ją  m iłością, grożąc w razie sprzeciw u 
niejednokro tn ie  zabójstw em . D rożyński 
je s t typem  w ybitn ie  k rym ina lnym , no 
tow anym  w karto tekach  polic ji śledczej 

Śp. Ig a  K orczyńska m ieszkała w raa 
z rodzicam i i  s io s trą  p rzy  ul. S iennej 
36, za jm u jąc  skrom ne m ieszkanko. W 
osta tn ich  m iesiącach w skutek panu jącą  
go bezrobocia cała  rodzina  pozostała 

na utrzym aniu artystki. 
Jadw iga, K orczyńska, w ystępu jącą  

n a  scenach teatrzyków  -warszawskich 
od czterech la t  b y ła  u lub ien icą  p u b lics  
ności, oraz cieszyła się sy m p a tją  wśród 
kolegów: i  koleżanek.
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M U SSO LIN I Z W IZY TA  W WATY 
K A N IE .

UlisUi koniec z a t a r g u  p ap ieża z rządem  
G E N E W A , 7. 8. Jed en  z dzienników 

s z w a jc a r s k ic h  przynosi sensacyjne do- 
niesienie z R zym u o b lisk iem  zlikw ido­
w aniu  sporu  m iedzy W atykanem , a  rzą 
dem włoskim .

W edług in fo rm acy j tego dziennika 
w najbliższym  czasie, praw dopodobnie 
jeszcze w eiągu  bieżącego m iesiąca Mus 
so lin i złoży w izytę w W aty  k an ie  i spot­
k a  sic z papieżem . Przedw stępne fo r­
m alności do tego spo tkan ia  zostały  już 
todobno załatw ione.

8 i 9 sierpnia w Tarnowie od­
będzie się 10 z kolei zjazd legjoni 
stów. Mury i ulice starego grodu 
małopolskiego zabrzmią melod ja- 
mi piosenek leg jonowy eh, tętnem 
tysięcy kroków; w gwar ochoczy 
i radosny wplączą się zapewne 
eclia dawnych bojów pierwszych

tej ziemi synów, rycerzyków, pole 
głych pod Łowczowkiem.

W chwilach zadumy poleci 
myśl ku mogiłom bohaterów, 
wraz z kwieciem wieńców, rzuca­
nych dłonią dawnych współtowa­
rzyszy broni, stoczy się niejedna 
łza serdeczna....

Z K O N F E R E N C JI L O N D Y Ń SK IE J 
POZOSTAŁY STRZĘPY .

B E R L IN , 7. 8. P ra sa  donosi o n ag łe j 
s tag n ac ji rokow ań w spraw ie utw orze­
n ia  kousorejum  stabilizacyjnego, m a­
jącego zapobiec dalszem u odpływowi 
kapitałów  zagran icznych  z Niemiec.

A m erykan ie  ośw iadczyli w osta tn ich  
rokow aniach, że nie m ogą zgodzić się 
aa 6-miesięczne m o ra to riu m  d la  Nie- 

liec, lecz p roponu ją  te rm in  trzym ie­
sięczny, przyczem  w skazują, iż gotow i 
oni później zm ienić częściowo swą de­
cyzję w zależności od w yniku  plebiscy­
tu w P rusach , k tó ry  p rzyn ieść  może 
dalsze naprężenie stosunków  wewnętrz- 
no-politycznych w Niemczech.

„D EU TSCH LA N D  E R W A C H E!
N A  DW ORCU RZYM SKIM .

RZYM, 7. 8. P u n k tu a ln ie  o godz. 8 15 
ia dworzec g łów ny w R zym ie za jechał 
pociąg specjalny , w iozący kanelerea  
B riin inga i m in is tra  C urtiusa .

M inistrów  niem ieckich pow itał osobi 
ście n a  dw orcu M ussolini, k tó ry  p ierw  
szy podbiegł do w agonu, aby uścisnąć 
rękę kanclerza. P rócz lego zjaw i! się 
m in iste r sp raw  zagran icznych  G iand i, 
i w ielu wyższych urzędników  w łoskich 
. personel am basad  niem ieckich.

Po pow itan iu  n a  dworcu, M ussolini 
odprowadził obu m in istrów  do królew ­
skiego salonu recepcyjnego  n a  dwor- 
-n. N astępn ie  szpalerem , utw orzonym  
orzez karab in ie ró w  udano się do sam o­
chodów, skąd goście niem ieccy odje­

chali do G rand  H otelu.
Publiczność rzym ska burcliw ie ok la­

skiw ała przejeżdżających  m inistrów . 
D ały się rów nież słyszeć głosy: „Deut- 
ichland erw ache" — hasło  niem ieckich 
hitlerowców, oraz „Precz z an ty  faszy­
stam i".

najmłodszej repuonce.

W takich chwilach podchodzi 
do zrębów świadomości każdego 
polaka bardzo głęboka refleksja: 
czy to jedyna treść, jedyna war­
tość owych zjazdów legjono- 
wych?

Czy w granicach wszelakich 
uroczystości, ze zjazdem związa­
nych, mieści się, być może, inna 
treść, czy wartość, której dać ty ł 
ko nazwę, a zamienić się może- 

„Na miecz, li na lemiesz jas-

(K orespondeneja w łasna).
M adry t, w sierpn in .

M A G ISTRA T W  R U D Z IE  P A B JA -
N IC K IE J  N IEW Y PŁA C A LN Y . 

E lek trow n ia  w strzym ała  dopływ  prądu .
RU D A  P A B JA N IC K A , 7. 8. W czo­

ra j  wyłączone zostało w Rudzie P a b ia ­
n ickiej św iatło  e lektryczne n a  u licach 
m iasta , w skutek  czego całe m iasto  tonę 
ło w ciem nościach. Zarządzenie to  w y­
lan e  zostało przez elektrow nię, gdyż 
m a g is tra t n ie  zapłacił dotychczas n a ­
leżności za zuży ty  p rąd  w  kwocie 36 
tys. zł.

N ależy zaznaczyć, iż z a ta rg  m ag i­
s tra tu  R udy  P a b ia n ic k ie j z elektrow  
n ią  trw a  już od 1927 r.

Po w strzym an iu  p rąd u  m a g is tra t 
zwołał n a ty ch m iast posiedzenie, n a  k tó  
rem  postanow iono zwrócić się do 
władz nadzorczych z p rośbą  o in te r­
wencję, by e lek trow nia  cofnęła swe za­
rządzenie, albow iem  b rak  św ia tła  na  
u licach m iasta  zagraża  bezpieczeń­
stw u  bublieznem u. Jednocześnie posta­
nowiono skierow ać do u rzędu  prokura-, 
to rsk iego  sk arg ę  przeoiwko by łym  b u r 
m istrzom  m ia s ta  za lekkom yślną go-! 
spodarkę m ie jsk ą  i  w ystąp ić  ze skar- 
rą cyw ilną.

U chw alono rów nież wnieść prośbę 
ao w ładz nadzorczych, by m a g is tra t 
m ógł w ystąp ić  do sądu  z podaniem  o 
ogłoszenie upadłości. Oczywiście poda­
nie tak ie  n ie m a żadnych widoków po­
wodzenia, gdyż m ogłoby to  podważyć 
a u to ry te t innych  sam orządów. R uda 
P ab jan ick a  s ta ra  się obecnie o większ.3 
k red y ty , k tó rem i m ogłaby uregulow ać 
długi i  przeprow adzić san ac ję  gospo­
d a rk i

N igdy sto lica H iszp an ji n ie  b y ła  tak  
ożywiona i ta k  wesoła, ja k  obecnie — 
podczas t. zw. rew olucji. N aw et w dn. 
rozruchów , gdy  wprow adzono s tan  ob­
lężenia, nie m ia ła  w sobie nic z te j gro 
zy, ja k ą  p rze jm u je  zaw ieszenie swo­
bód obyw atelskich i oddanie m iasta  pod 
panow anie kodeksu w ojennego.

N a u licach  u kazały  się tank i, trzesz 
cząc i  dudniąc po kam iennym  bruku, 
ezepiając się go zębam i w alcam i, zie­
jąc  czarnem i o tw oram i, z k tó ryeh  wy 
g ląda ły  k a rab in y  m aszynowe. I  wo­
kół ty eh  żelaznych potworów, m a ją ­
cych rzucić s trach  n a  ludność, u w ija  się 
dziesiątk i wyrostków , zrazu og lądają­
cych je  ciekawie, potem  dotykających 
i głaszczących w ypolerow ane boki, wre 
szcie próbu jących  w drapać się na  nie.
A ulokow ani w środku żołnierze powy 
sadzali głow y w stalow ych kaskach, pa 
lą  papierosy, rozm aw iają  z tłum em  i 
proszą o świeże gazety, aby  być w ku r 
sie wypadków.

N ic nie by łoby  łatw iejszego, ja k  na 
g łym  napadem  w te j ciżbie opanować 
ruchom e fortece, obezwładnić załogę i 
skierow ać m orderczą broń  przeciw  w ła 
dzom. A le n ikom u z „rew olucjoni­
stów" nie przychodzi to  do głowy, ja ­
ko też n ik t nie przypuszcza naw et, aby  
m ożna było zrobić z toczących się wol 
no narzędzi śm ierci uży tek  przeciwko 
w ypełn iającym  ulicę tłum om .

N astró j ich n ie  upow ażnia zresztą do 
tak ich  zam iarów . M ad ry t od d n ia  wy­
borów n ieustann ie  baw i się, to  jak b y  
le tn i k a rn aw ał sewilski. Tw arze rozra­
dowane, kw ia ty  w ręk ach  i w buton ier 
kaeh, kaw iarn ie  ro ją  się w skutek n ie­
ustannego  p rzyp ływ u i odpływ u gości, 
k in a  przepełnione, g łośn ik i rad jow e ry  
ezą  m arsza  Riego lub tra n sm itu ją  mo 
wę jednego z m inistrów . Gw ar, śmiech,

. ścisk.
N ajw iększy tłok  w pobliżu gm achu 

K ortezów  o fasadzie, p rzypom inającej 
św iętynię g recką z ko lum nam i doryo 
k iem i i  m unum enta lnem i schodam i, 
strzeżonem i przez kam ienne lwy. Tu ra  
dość dochodzi do szczytu. L ud kocha 
posłów, posłowie kochają  się w zajem ­
nie i  uw ie lb ia ją  rząd, rząd  ubóstw ia ca 
ły  naród ; wszyscy w iw atu ją  n a  cześć 
w ojska, k tó re  w łaśnie przechodzi z o r­
k ie s trą  lub  tw orzy  szpalery  wzdłuż li­
lie.

W ew nątrz pa łacu  K ortezów  odbywa 
się n ieu stan n a  d efilada  rozradow anych 
g rup  czy pojedynczych osób, n ieznają  
eyeh się, ale  uśm iechających  do siebie 
przy jaźnie , n iem al przyjacielsko. N a 
474 posłów je s t zaledw ie k ilkudziesięciu 
tak ich , k tó rzy  już zasiadali w p a rla ­
m encie, znani są z w yglądu i z im ienia. 
R eszta to  nowe tw arze p rzy b y li z róż­
nych częśei państw a  dalekich  m iast czy 
zapadłych wiosek. N ik t ich tu  nie zna 
i oni n ie  zn a ją  nikogo. Nieszczęśliwi 
woźni nie odróżn ia ją  posłów od dzienni 
karzy , now oprzydzielonych do K orte­
zów urzędników  od zw ykłej publicznoś 
ci. To też kto chce może b rać  udział wi 
posiedzeniu, zajm ow ać ław y posel­
skie głosować a  naw et przem aw iać. 
D zięki tem u n a  poufnem  zebran iu  
przedw stępnem  obecni by li w śród po­
słów spraw ozdaw cy p a rla m e n ta rn i i  doi 
k ładn ie  n aza ju trz  opow iedzieli w pis­
m ach, co się tam  działo.

Z resztą n ie  zaszło n ic  ciekawego. P o  
słowie w ypełn iali druczki swem i p er so
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n a ljam i: wiek, zawód w ykształcenie, 
adres. W  ru b ry ce : „przekonania  po li­
tyczne" — jeden  z n iew ieln  księży, k tó  
rzy  zdobyli m andat, n ap isa ł: „kano­
nik". K to  in n y  określa  się: „m onarchi­
s ta  bez króla, w służbie repub lik i".

M onarchistów  je s t zaledw ie trzech, 
ale ro zp ad a ją  się n a  dwie g ru p y : a lf  on 
sistów  — dwnch i jeden  k a rlis ta . Na 
praw iey  praw ie  pusto, za jm u ją  ją  so­
cja liści w b ra k u  dostatecznej ilości 
ław lewicowych; zdała w idać dw ie pię 
kne rasow e głow y starców : to  by li
p rem jerzy  z czasów przeddyk tato r- 
skich, k tó rzy  zerw ali z A lfonsem  i z 
m onarch ją : Sanchez G u erra  i  S an ta i- 
go A lba. G a le rja  ich poznaje — i u rz ą ­
dza owację.

Z resztą dziś o ok lask i n ie  trudno . 
W chodzi M elquides A lvarez, lib e ra ł s ta  
re j d a ty  — b iją  braw o; wchodzi socja­
lis ta  P rie tto , m in is te r finansów  — bi 
ją  jeszcze g łośn iej; ukazu je  się w ła ­
w ach rządow ych p rem ie r Z am ora — to 
już  bu rza  oklasków  i w iwatów. W resz- 
eie fo tel przew odniczącego za jm uje  n a j 
starszy  w iekiem  poseł, N arcisse Vasqu- 
ez — m an ifestac ja  p rzeeiąga  się zbyt 
długo.

Ten 84-letni s taruszek  b y ł w  m łodoś 
ci republikaninem , ale, u su n ię ty  od ży­
cia politycznego, zapom niał o tern. G dy 
oto rów ieśnik, ziomek i wówezas prze­
ciw nik polityczny  p rzypom niał to 
w szystkim :

— Jes te ś  n a js ta rszy m  rep u b lik an i­
nem  w okolicy — pow iedział m u — M u 
sisz być naszym  reprezentan tem .

I  w ybrano  sta ru szk a  bez k o n trk an  
dydata. T eraz nie może dać sobie ra d y  
z przewodniczeniem .

Isto tne  zwycięstwo wyborcze ednie 
śli socjaliści, zdobyw ając przeszło 160 
m andatów . To też z ich łona  w yszedł 
prezes Kortezów . J e s t  n im  pro fesor lo 
g ik i n a  un iw ersy tecie  m adryckim , J u l  
ja n  B esteiro. R eprezen tu je  on p raw e 
skrzydło sw ej p a r tj i , k tó re j przewodzi 
Indaleeio P rie to , m in is te r finansów .

Zresztą nie trzeba  przyw iązyw ać 
zbytniej w agi do e tyk ie tek  p a rty jn y ch . 
H iszpańscy ra d y k a li społeczni są  pod 
wielom a w zględam i sk ra jn ie js i od so­
cjalistów , w ychow anych w dyscyplin ie 
i  rea ln e j akc ji politycznej, gdy tam ci 
u leg a ją  wpływom  anarch istycznym . To 
też frak c ja  socjalistyczna wespół z r a  
dykałam i p. L erroux , w chodzącym i w 
skład Z jednoczenia R epublikańskiego, 
będzie tw orzyć podstaw ę większości rzą  
dowej.

K ongres socjalistów  h iszpańskich  
odbyty w połowie lipca, już  postanow ił 
podtrzym ać rząd  prow izoryczny aż do 
uchw alenia k o n sty tu c ji i pow ołania nor 
m alnych w ładz repub lik i.

Czy jednak  to  dobre zam ia ry  nie bę 
dą przekreślone przez rozw ój w ypad­
ków — trudno  przesądzać,

A lerta .

C H R Z E Ś C J A Ń S K I
TAKTGAD zegarm istrzow sk i ul. C zysta 
N r. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju  
reperacje  zegarów  wieżowych, ścien­
nych. kieszonkow ych, antyków , chro­
nom etrów , zegarów  kontro lnych  sa ­
mochodowych itp . z g w a ra n c ją  3-ch 
letn ią ,w ykonanie  solidne a  n a jlep ie j 6ię 
przekonać.

Słowem —  my, legjoniśei czy 
peowiacy —  i wy, żywy naród, 
którego jesteśmy istotną cząstką, 
stajemy wszyscy przed proble­
mem, który się powtarza po każ­
dym zjeździe stokrotnem echem, 
często zniekształconem przez odle 
głość, a częściej przez złą wolę 
tych, co je dalej i dalej podają

A tym  problemem —  to na­
sza rola w Polsce współczesuej. 
Czyżby skończona —  jak chcą 
niektórzy? czy może kończąca się 
—  jak wierzą inni?

Rok rocznie padają mocne sio 
wa, nakazy twardej służby oby­
watelskiej, w której zaprawialiś 
m y się w znakomitej szkole ko­
mendanta. W  ślad za słowami 
idą czyny: dziś trzebń ich więcej, 
niż kiedykolwiek; trzeba czynów 
jasnych, mocny eh, zwartych, ce­
lowych.

My, kiedy w przeddzień zjaz­
du mamy społeczeństwu rzucie 
raz jeszcze odpowiedź na to 
trwożliwe, często tajoną a złą ra­
dością przepojone —  pytanie: 
ezem chcemy być dzisiaj w żywej 
Polsce, —  odpowiadamy to je­
dno: um ieliśm y się bić i ginąć za 
Ojczyznę, chcemy umieć i umie­
my żyć dla niej.

Takie też zapewnienie — wię 
cej, uroczyste ślubowanie — za­
niesiemy wodzowi narodu, Józe­
fowi Piłsudskiem u na 10 zjeździe 
legjonistów w Tarnowie.

K. Nawrocki.

W Rosił sowieckie!
zaprowadza się  książki 

robotnicze.
S pecja lna  kom isja  przy  kom isarja- 

eie p racy  ZSSR. opracow ała wniosek, 
m ocą którego zaprow adzone będą wj 
ZSSR. książk i robotnicze. K siążk i ta ­
kie o trzy m ają  wszyscy obyw atele i słu ­
żyć będą równocześnie jak o  dokum en­
ty  osobiste. W  książce ta k ie j notow ać 
się będzie w szelkie dodatn ie  i u jem ne 
objaw y p rodukcy jnej p rący  każdego 
ro b o tn ik a  i  urzędnika, jego k w alifik a ­
cje, aw anse, czas w stąp ien ia  do p ra ­
cy, p rzyczyny zw olnienia z p racy  itp .

K siążka  ta  m a  zastąp ić  ca ły  szereg 
innych  książek, dokum entów  i zaśw iad­
czeń, k tó rem i obciążeni są  obyw atele 
ZSSR. K siążka  ta  zarazem  będzie leg i­
tym acją , dowodem osobistym . P o  za­
prow adzeniu  te j książki znosi się waż­
ność 26 rów now ażnych dokum entów. 
Zniesione będą rów nież książk i p ła tn i­
cze, w k tó rych  zapisyw ano dane o za­
robkach. D ane te  zapisyw ane będą w, 
now ozaprow adzonej książce robotniczej, 
k tó rą  o trzym a każdy  p racu jący . P raw o  
w ydaw ania  książek p rzysługu je  w yłącz 
n ie  ty lko  kom isarja tow i pracy. D la  
każdego p racującego  w yznacza się dwie 
książki, a  to  jedną  d la  robotn ika, a  d ru ­
g ą  d la  przedsiębiorstw a, w k tó rem  d any  
robo tn ik  pracuje . P rz y  przen iesien iu  
się robo tn ika  do innego p rzedsięb ior­
stw a książka d ru g a  n adesłana  będzie o- 
sobno do przedsiębiorstw a w  k tó rem  
robo tn ik  w łaśnie pod ją ł pracę.
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Groźba pozbawienia nauki paruset dzieci w Zawierciu K R O N I K A .
wskutek braku pomieszczeń.

Wakacje zbliżają się ku końcowi 
i jednocześnie wyłania się poważna 
troska dla zawiercian, a to możli­
wość pozbawienia nauki paruset 
dziatwy.

W Zawierciu istniało w ub. roku 
szkolnym 6 szkół powszechnych 7-o 
klasowych o 89 oddziałach, zatrud­
niających 83 siły nauczycielskie, 
kształcących 4.460 dzieci. W nadcho­
dzącym roku szkolnym ma korzystać 
z nauki 4.854 dzieci, przyczem nale­
ży liczyć się z tern, że liczba ta znacz­
nie wzrośnie, liczba zaś i tak niedo­
statecznych pomieszczeń pozostała ta 
sama.

W każdej izbie szkolnej może 
się uczyć najwyżej 100 dzieci, licząc, 
że sale będą wykorzystane dla nau­
ki przed i popołudniu, a ponieważ 
wszystkich sal szkolnych jest 43, 
nauka dostępna może być zatem tyl­
ko dla 4.300 dzieci. Dla nadwyżki 
przeszło 500 dziatwy pomieszczenia 
niema. W ub. roku szkolnym mimo 
mniejszej frekwencji młodzież szkół 
powszechnych pobierała naukę rów­
nież w budynku gimnazjum męskie­
go oraz w jednej sali dostarczonej 
przez fabrykę tow. akc. „Zawier­
cie".

Przed obecnym zarządem miasta 
stoi sprawa dostarczenia potrzeb­
nych izb szkolnych i umożliwienia 
tern korzystania z nauki wszystkim 
dzieciom w wieku szkolnym, w prze 
ciwnym bowiem razie połowa dzieci 
z rocznika 1924 do szkół nie będzie 
mogła być przyjętą.

Prócz tego zagadnienia jest dru­
ga sprawa, nie mniej ważna, to re­
dukcja nauczycieli.

W powiecie zawierckim 11 sił 
nauczycielskich otrzymało zwolnie­
nie z zajmowanych posad, wśród 
których nie brak jedynych żywicieli 
licznych rodzin.

Inspektor szkolny w ostatnim 
swym okólniku zwrócił się z apelem 
do nauczycielstwa, aby zaintereso­
wało się ono losem swych zwolnio­
nych kolegów i ułatwiło im uzyska­
nie posady. Mogłoby się to stać w 
ten sposób, by nauczyciele, posiada­
jący już prawo do emerytury, poczy

NA M ARGINESIE.

Marynarki -  do sza ły !
Upały ostatnich kilku dni dokonały 

, Spontanicznie dawno oczekiwanego wy­
łomu w zwyczajach i uprzedzeniach o- 
gółu.

Oto pod wpływom żaru z nieba, któ- 
. ry bezlitośnie prażył nieszczęsnych 
mieszkańców ziemi, olbrzymie zastępy 
mężczyzn — bez żadnych programowych 
dyskusyj zrzuciły gorące, eiążące m a­
rynarki.

Stało sie to nagle i bezboleśnie.
Nikt sie tem u nie dziwił, n ik t nic o- 

burzał, żadna z pań nie zdążyła nawet 
pogardliwie wydąć usteczek — popro­
sili nikt nie m iał czasu i eheci reago­
wania na taką „reforme“, które narzu­
ciło wielkie i przepotężne praktyczne— 
życie.

Różnobarwne koszule, bądź z kołnie­
rzam i a la Słowacki, bądź też z kolo­
rowymi, luźno zawiązanymi kraw ata­
mi, spodnie zwykłe lub tenisowe, pod­
trzym ywane pasem z klam rą -  oto 
Kostjum celowy i logicznie usprawie­
dliwiony w czasie upałów, przypraw ia­
jących niemało o omdlenie i duszności.

O jednem jeno należy pam iętać: w 
żadnym razie nic można, nie należy i 
nie uchodzi nosić do takiego kostjumu

szelek, bo to i niewygodne, (guma 
dotkliwie w pija się w rozgrzane ciało) 
i brzydko.

A więc pas skórzany rozgrzesza od 
razu „rewoIucjonistów“ i „reformato­
rów" mody męskiej: jest on w tym ra- 
fcie estetyczny j hygjenicznie celowy.

mili starania o przeniesienie w stan 
spoczynku jak również, by pozostali 
nauczyciele, mający jakiekolwiek in­
ne dochody, opróżnili miejsca na

rzecz zwolnionych. Akcja inspektora 
godna jest największego uznania i 
można mieć nadzieję, że nie pozosta­
nie ona bez echa.

Iowa skala uposażeń w kasach chorych
Obniżki pensyj stosow an e będą indywidualnie.

Jak się dowiadujemy, jeszcze w cią 
gu bieżącego miesiąca ogłoszona zosta 
nie wspólna pragmatyka służbowa dla 
wszystkich kas chorych na terenie ca­
łej Polski ,oraz skala wynagrodzeń dla 
pracowników. Skala ta przewiduje 11 
grup uposażeniowych po 7 szczebli każ 
da; rozpiętość płac wynosić będzie od 
60 złotych do 1500 zł.

Obniżka dotychczasowych pensyj I 
zaliczenie pracowników do nowych 
grup uposażeniowych nie będzie ujęte 
ogólnie dla wszystkich pracowników,

lecz wysokość tej obniżki ustalona zo 
stanie oddzielnie dla każdej kasy, zależ 
nie od wysokości jej dotychczasowych 
wydatków administracyjnych i od wy 
sokości kosztów utrzymania w danem 
mieście. Dla każdej kasy ustalona zosta 
nie procentowa obniżka wydatków per­
sonalnych, przyczem obniżka ta stoso­
wana będzie do poszczególnych urzędni 
ków indywidualnie. Wnioski w tej spra 
wie przedkładać będzie władzom nad­
zorczym komisarz zarządzający danej 
kasy.

Kilka slow o nowym spisie abonentów
telefonicznych.

Leży przed nami nowy spis abonen­
tów państwowych i koncesjonowanych 
sieci telefonicznych w Polsce na rok 
1931-32.

Zdumienie ogarnia, gdy patrzy się 
na tę olbrzymią księgę, niczem spis ad 
resów handlowych Mossego, w której 
trudno się połapać i zorjentować, gdzie 
się co znajduje.

Ciekawe jest, czem się zarząd tele­
fonów mógł kicrówać, „wpadając"... na 
pomysł drukowania podobnego wydaw 
nictwa, które przecież żadnej wygody 
nie przynosi, lecz wręcz odwrotnie, na­
stręcza wiele trudności.

Pomijając już kwestję wielkości księ 
ki należy zwrócić uwagę na sposób jej 
ułożenia, a co bodaj najgłówniejsze, na 
druk.

Boże się pożal!....
Stronica za stronicą usiana ledwo do 

strzegalnym  „maczkiem", k tóry  daje się 
dopiero odczytać przez powiększające 
szkła.... Niektóre num ery są w dodatku 
słabo odbite, lub też zamazane tak, że 
ich odczytanie sprawia nielada trud ­
ność.

Nowy spis abonamentów wyszedł z 
druku z rekordowem opóźnieniem i to 
w dodatku odrazu na rok 1931 i 1932.

Ciekawe jest, skąd zarząd telefonów 
doszedł do takiej pewności, że obecny 
spis abonentów będzie aktualny i w ro 
ku 1932.

Je s t to dla nas przynajm niej niezro 
zumiałe, bo przecież może się zda­
rzyć, co zresztą nie ulega najm niej­
szej wątpliwości, że w 1932 r. znaczna 
część abonentów odpadnie, a nowi abo­
nenci w tym  czasie również przybędą.

W związku z wydaniem nowego spi­
su abonentów, do redakcji naszej nad­
chodzą listy, w których zainteresowani, 
nasi czytelnicy, poruszają te, czy inne 
wady nowego spisu.

Jeden z naszych czytelników słusz­
nie pisze:

„Ponieważ zarząd telefonów po­
wiadamia czytelników w spisie że 
wszelkie zmiany z adresów powinny 
być uskutecznione do dn. 1 grudnia, 
proponowałbym, aby wydawnictwo 
to było rozesłane najpóźniej do dnia 
31 stycznia.

Dwa miesięce jest okresem dosta­
tecznie dużym na wydrukowanie całe 
go wydawnictwa.

Rozporządzamy w dziesiejszych 
czasach nie ręczną korbą, ale siłą e- 
lektryczną.

Poproslu wstyd pomyśleć, aby 
drukowanie podobnego wydawnictwa 
trwało 9 miesięcy (?!). Mamy nadzie­
ję, że zarząd telefonów na przyszłość 
nie pozwoli sobie na kpiny w stosun 
ku do swych abonentów i zastosuje 
się choć częściowo do swoich poragra 
fów, któremi nas nie zapomina pou­
czać... o term inach wpłacania, ho w 
przeciwnym razie aparat się zabiera.

Abonenci na przyszłość spisów z 
roeznem opóźnieniem...—przyjmować 
nie powinni!".
Oto kilka słów, przytoczonych z je 

dnego listu, które chyba jaskrawo 
świadczą o niezadowoleniu jakie panu 
je wśród abonentów z racji nowowyda 
nego spisu.

Ze swej strony chcielibyśmy jeszcze 
dodać że spis abonentów z całej Polski 
m iałby wówczas rację bytu gdyby 
przytem istn iały  oddzielne spisy z po 
szczególnych miejscowości lub pewnych 
urzędów.

Kto potrzebowałby spisu z całej Pol 
ski, tenby spis taki nabył, dla wielu 
zaś innych, którym  telefony służą ty l 
ko do rozmów miejscowych, wystarczył 
by w zupełności spis lokalny.

Mianowanie rady komisarycznej w  Czeladzi.
Wojewoda kielecki, dekretem z 

dnia 5 bm., mianował radę komisa­
ryczną dla miasta Czeladzi, w licz­
bie 6 osób.

Członkami rady przybocznej zo­
stali mianowani pp.: Jan Miodyński 
— obywatel, Jan Lorek — urzędnik,

Wł. Kowalski — obywatel, Jan Ga­
wron — obywatel, Teodor Tilling — 
technik i Chaim Szwajcer — kupiec.

Pierwsze posiedzeni rady przy­
bocznej odbędzie się prawdopodob­
nie już w przyszłym tygodniu.

© ro ż n y  pożar w Wolbromiu.
11 DOMÓW PASTWĄ PŁOMIENI.

W dniu 5 bm., po godz. 1-ej w 
nocy, Wolbrom poruszony został 
groźnym^ pożarem, jaki wybuchł w 
rynku, niedaleko kościoła.

Ogółem pastwą pożaru padło je­
denaście domów należących do: H. 
Kornfelda, J . Komfelda, M. Bruk., 
nera, Ch. Sztajna, M. Estrąjcheia,

M. Cyglera, B. Janowskiego, Oh. 
Wajsbekora, Ch. Glezera, J . Kulki i 
H. Rotmana.

W akcji ratowniczej brały u- 
dział straże miejscowe i z okolicy, 
m. in. straż miejska z Olkusza.

Pożar powstał prawdopodobnie z 
podpalenia.

Sierpień,

Sobota

KALENDARZYK.
Dziś: Cyrjaka 
Jutro: Romana 
Wschód słońca: 4.09 
Zachód słońca: 7.13

RAD JO
W A R S Z A W A .

Sobota, 8 sierpnih .
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.

11.58. Syguał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram  na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Kaszubi 
potomkowie Pomorzan. 15.45. Kom. spoi; 
iowy. 16.00. Słuchowisko dla dzieci 
ze Lwowa. 16.30. Koncert dla młodz.
16.50. Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.55 
Nowa wyprawa Graf Zepelina. 17.15. 
M uzyka z p ły t gramof. 17.35. Odczyt z 
Krakowa. 18.00. Godzina młodych talen 
tów muz. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Mu 
zyka z p ły t gramof. 19.40. Wi-ad. bież. 
roln. 19.55. Urzęd. kom. Państw . Inst. 
Met. 20.00. Pras. Dz. Radj. 20.10. Kom. 
sport. I. 2015. Koncert popul. z Doliny 
Szwaje. W  przerwie repert. teatrów; 
warsz. miejsk. 22.00. Na widnokręgu. 
22.15. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.20 
Kom. meteor., sport. I I  i policyjny. 
22.25. P rogram  na dz. nast. 22.30. Utwo 
ry  Chopina. 23.00. Muzyka tan. restaur,- 
Polonia-Palace-Hotel.
Niedziela, 9 sierpnia.

9.30. Tr. z Tarnowa dorocznego zjaz 
du legjonistów. 11.58. Sygnał czasu z 
Warsz. 12.05. P rogram  na dz. nast. 12.10 
Koncert popul. 13.10. Urzęd. kom. 
Państw . Inst. Met. 13.15. K rótki kon­
cert ork. dętej. 13.40. Odczyt p. t. Jak  
spędzić wakacje w mieście. 14.00. P ie­
śni solistów. 14.10. Jadow ite kolce. 14.25 
Tańce ludowe. 14.35. Skrzynka poczt.
14.50. Pieśni. 15.00. W rażenia z Czecho­
słow acji 15.20. Tańce ludowe. 15.30. Ło 
wiectwo częścią gospodarstwa narodo­
wego. 15.50. Pieśni. 16.00. Co słychać, o 
czem wiedzieć trzeba. 16.20. Muzyka. 
16.40. P rogram  dla dzieci 17.10. P ły ty  
gramof. 17.30. Tr. międzynarodowych 
zawodów lekkoatletycznych pań Pol­
ska-Wochy z Katowic. 17.40. Koncert 
popołudn. W  przerwie kom. 19.00. Za­
kończenie zawodów z Katowic. 19.15. 
Rozmaitości. 19.40. Skrzynka poczt, te­
chniczna. 19.55. Urzęd. kom. Państw. 
Inst. Met. 20.00. Wiadomości przyjemne 
i pożyteczne. 20.15. Polska muzyka lek 
ka. W przerwie kwadrans lit. 22.00. Fel 
jqeton z Krak. 22.15. Kom. meteor. 22.25. 
Program  na dz. nast. 22.30. Serenady 
wyk. Kaczm ar (bas). 23.00. Muzyka tan. 
z kaw. Gastronom ja.

K A T O W I C E .
Sobota, 8 sierpnia .

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
81. 15.25 Odczyt z W arsz. 15.45. Interm ez 
zo muz. 16.00. Słuchowisko dla dzieci ze 
Lwowa. 16.30. Koncert dla młodz. z 
Warsz. 16.55. Odczyt z Warsz. 17.15. 
Skrzynka poczt. 17.35. Odczyt z Krak.
18.00. Godz. młodych talentów muz. z 
Warsz. 16.55. Odczyt z Warsz. 17.15. 
Skrzynka poczt. 17.35. Odczyt z K rak
18.00. Godz. młodych talentów muz. z 
Warsz. 19.00. Codz. odcinek powieść.
19.51. Rozmaitości, program  na dz. nast. 
19.30. Muzyka dzwonów. 19.55. Tr. z 
Warsz. 23.00. Muzyka lekka i tan.

Ogólna. '
(o) Ociemniali inwalidzi mogą być 

zwalniani od opłat za rad j o. W związ­
ku z wiadomościami o zwalnianiu z o- 
płat za instalacje radjowe inwalidów 
wojennych, m inisterjum  poczt i tele­
grafów wyjaśniło, że od opłaty za rad 
jo mogą być zw alniani ociemniali in 
walidzi wojenni.

Podania w tej sprawie należy skła­
dać do okręgowej dyrekcji poczt i tele 
grafów za pośrednictwem urzędu pocz 
towego, który jest upoważniony do po 
bierania radjowej opłaty abonamento 
wej .Do podań należy dołączać poświad 
czony odpis książki inwalidzkiej oraz 
świadectwo niezamożności.

W razach wyjątkowych mogą być 
zwalniani od opłat abonamentowych 
za radjo równie inni inwalidzi ciężko 
poszkodowani.

Z Sosnowca.
(s) Naez. Mroczkiewicz z m agistratu  

bawi w Warszawie, gdzie załatw ia sze­
reg spraw miejskich.

(s) Redukcje ,w nauczycielstwie. Jak  
się dowiadujemy, redukcje wśród nau­
czycielstwa przeszły prawie bezboleś­
nie. Zredukowano 12 naucz., którzy 
przekroczyli wiek i 8 nauczycieli,którzy 
nie uzupełnili kw alifikacji w przepisa 
nym  dla nich terminie.

_ Wśród nauczycielstwa istnieje opi- 
nja, że dobrowolnie ustąpić powinny 
nauczycielki mężatki, mające bogatych 
mężów, a takie są na terenie Zagłębia. 
Na posady czeka cały szereg biednych 
nauczycielek często sierot, których 
skrom na płaca dałaby utrzym anie ca­
łym  rodzinom.
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(s) Cuchnąca Przemsza. Z powodu bra 
ku wody w rzece odkryło się praw ie ca 
te koryto Przemszy. M ateriały  organi­
czne, leżące na dnie rzeki, pod wpły: 
tvem wielkich upałów rozkładają się i 
dlatego nad Przenoszą czuć wyziewy nie 
raz nie do zniesienia. Nieuregulowanie 
rzeki jest klęską dla Sosnowca.

(s)Harcerze z Zagłębia nad morzem.
Trzech harcerzy, z gimn. zrzeszenia ro 
dzieielskiego sem inarjum  i szkoły han 
dl owej w ybrali się pieszo nad morze. 
Podróż trw ała 20 dni. Chłopcy byli 
wszędzie gościnnie przyjmowani. Ubec 
nie powracają do Zagłębia okrężną dro
g a -  '

(s) Z akademickiego koła zagłębiam
Zarząd akademickiego koła zagłębian 
w Krakowie zwraca się z uprzejm ą proś 
bą o podanie adresów w Zagłębiu nastę­
pujących byłych członków: Borecki Ig­
nacy, Burakiewiezówna Zofja, Chrza­
nowski Stefan* Chrzanowski Wacław, 
Dębicki Tadeusz, Engelking Janina, 
Bran us Antoni, G uliński W ładysław, 
Jakubowski Józef, Jeleniewski Ignacy, 
Kłosowski Wacław, Lewandowski W a­
cław, Maehoń Tytus, Matjaszewksi Zdzi 
sław, Mazurkiewicz Zygmunt, Ney Eu- 
genjusz, Pilniakow ska Jan ina, Skibiń­
ski Romuald, Sokołowski Gabryel, Wie- 
wióra M arjan, W ijasiński Konrad, Za­
krzewski Lucjan, Zajcm an H enryk, Zie­
liński Feliks, Żurkowski Józef.

U prasza się o przesyłanie adresów: 
listownie pod adresem: Zdzisław Chro­
stek, Sosnowice, Piłsudskiego 14.

Zarząd akademickiego koła zagłę­
bian zawiadamia, że dyżury zarządu do 
l października br. odbywać się będą co­
dziennie, z w yjątkiem  dni świątecznych 
od godz. 3 do 4 popoł. u  kol. Z. Chrost­
ka, Sosnowiec, Piłsudskiego 14.

(s) Wycieczka kolarska do Zawier­
cia. Sekcja kolarska STS. za­
wiadamia członków, że dnia 9 t. j. w 
niedzielę urządza wycieczkę do Zawier­
cia. Zbiórka o godz. 5.30 rano na  boisku 
towarzystwa.

(s) Wycieczka do W isły klubu im. 
marsz. Piłsudskiego w Milowieaeh. 
Klub młodzieży im. marsz. P iłsudskie­
go przy hucie „Milowiee", urządza wy­
cieczkę krajoznawczą do W isły w 
dniach 16 i 16 bm„ o ezem zawiadamia, 
wszystkich członków i sympatyków.

Zgłoszenia przyjm uje sekretarjat 
klubu do dnia 11 bm. włącznie od godz. 
6 do godz. 8 wiecz. W yjazd o godz. 4-ej 
rano dnia 15 sierpnia.

(s) Samobójstwo w szpitalu w Sos­
nowcu. W czoraj w nocy, w szpitalu dla 
zakaźnie chorych, popełniła samobój­
stwo 30-letnia Teodozja Ciepiełińska 
mieszkanka Sośnowca (Racławicka 5).

Denatka wyszła w nocy do ustępu, 
gdzie targnęła się na swoje życie.

Pomimo natychm iastowej pomocy 
lekarskiej nie udało się je j uratować.

Nieszczęśliwa nie odzyskawszy przy­
tomności w 15 m inut życie zakończyła. 
Ciepiełińska była od dłuższego czasu 
umysłowo ehora i cierpiała na parali- 
Vyczne porażenie rąk  i nóg.

(s) R epertuar kin. „Zagłębie" — „Or­
gan". „Pałace" — nieczynne.

Z życia stowarzyszenia młodzieży męskiej
w Czeladzi

Nie przejaw iająca blisko od dwuch 
la t żywotność stow. młodzieży mę­
skiej w Czeladzi, ostatnio stało się te­
matem żywych kom entarzy wśród mło­
dzieży czeladzkiej, k tóra szuka przy­
czyn nad upadkiem tej placówki.

Stowarzyszenie młodzieży powołane 
do życia w 1926 roku przez ks. Banacha, 
obecnego proboszcza w Łagiszy, niemal 
od samego założenia pięknie się rozwi­
jało, znajdując jednocześnie oddźwięk 
wśród miejscowego społeczeństwa, któ­
re poczęło darzyć młodzież zaufaniem 
i swem poparciem.

Piękny był zapał młodzieży, z jakim  
się poświęciła pracy w pogłębianiu wie 
dzy pozaszkołą, przez wygłaszanie w 
ciągu tygodnia jednego, względnie 
dwuch odczytów, czy referatów  na 
wspólnych zebraniach. Następnie zwra­

cano uwagę na stronę wychowawczą, 
przyzwyczajając do porządku, czysto­
ści i należytego zachowania się. P racę 
swą ujaw niano nazewnątrz przez urzą­
dzanie częstych akadem ij, czy też w y ­
stawiania. wartościowych sztuk na sce­
nie.

Od dwuch blisko lat, kiedy pieczę 
nad stowarzyszeniem władze związko­
we powierzyły ks. L. Dudkowi, praca 
poczęła kuleć, a w końcu zupełnie za­
m arła. Nie zwoływano od tego czasu 
walnego zebrania..

Gdzie tkw i przyczyna upadku stowa­
rzyszenia, najlepiej zobrazuje dzisiej­
sze walne zebranie wszystkich człon­
ków, które odbędzie się w m agistracie 
w I  term inie o godz. 7 wiecz. i o godz. 
7 i pół wiecz. w I I  terminie.

T a j e m n i c z e  m o r d e r s t w o  w B r a o i e f ó w k u
paw. olkuskiego.

Wieś Braciejówka, gm. J a n g o t,  
poruszona została śmiałem i tajem- 
niczem morderstwem jej mieszkań­
ca, W incentego Stanka.

Około godz. 10 wieczorem, w 
dniu 4 bm., do izby gospodarza za­
pukano z żądaniem otwarcia.

Za uchylonemi drzwiami stanęło 
dwuch osobników, oświadczając, że 
przychodzą w sprawie spisu lodu t- 
ści.

Leżący już na łóżku gospodarz, 
Stanek, zbliżył się przez ciekawość

do nieznajomych, a  wówczas jeden 
z nich krzyknąwszy: „ręce do gó­
ry! wymierzył w pierś S tanka i 
strzelił.

K ula tra fiła  w serce, powodując 
śmierć.

N apastnicy nic nie zabrawszy, 
zbiegli w niewiadomym kierunku.

Obydwaj napastnicy uzbrojeni 
byli w rewolwery i la tark i elekirycz 
ne. Zarządzony pościg nie dał na- 
razie żadnego wyniku.

Kto w ZSSH studiować może na szkołach wyższych?
W ZSSR. rozpoczęto wpisy do so­

wieckich szkół wyższych. W roku bie­
żącym przyjm ie się do szkół wyższych 
najm niej 25 proc. robotników i dzieci 
robotniczych. Przedewszystkiem przyj­
mowani będą robotnicy bezpośrednio 
pracujący w produkeji i ich dzieci. 
Pierwszeństwo m ają robotnicy - wyna­
lazcy, którzy posiadają zaświadczenie, 
że dokonali wynalazku jak  również ro ­
botnicy z brygad szturmowych.

Słuchaczy nie zatrudnionych przyj­
mie się tylko 15 proe. Gpróez tego przyj 
mie się w ybranyeh członków gospo­
darstw' kolektywnych, dzieci fachow­
ców i pracowników naukowych, dowód­
ców arm ji czerwonej, inwalidzi z woj­
ny domowej i t. d. Z ogółu przyjętych 
słuchaczy do szkół wyższych kobiety 
stanowić będą 40 procent.

Z powyższego wynika, że do szkół 
wyższych nie mogą być przyjęci ku ła­
cy ani ich dzieci, dalej wszyscy ci, któ­

rzy ze względów zasadniczych nie mo­
gą być przyjęci do p a r tji komunistycz­
nej. Zaznaczyć trzeba, że „wyższe szko­
ły sowieckie" nie znajdują się na  tym  
poziomie co takie same szkoły w pań­
stwach zachodnich.

g5t£3t£58£s,

CZOPKI HEMOROEDALNR 
. „Varicol" (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (zylaŁij. 

Sprzedają apteki.

Z Będzina.
(b) L ustracja budynków szkoinyeh 

W powiecie. W  drugiej połowie sierp­
n ia odbędzie się lustracja budynków 
szkolnych w powiecie będzińskim. W 
lustracji weźmie udział prezes rady  
szkolnej, inspektor szkolny, sekretarz 
sejm iku i przedstawiciel starostwa.

(b) Likwidacja komitetu pomocy bez­
robotnym. Sprawozdanie komitetu po­
mocy biednym bezrobotnym w Będzi­
nie za czas 3 miesięcy przedstawia się 
następująco: wywiadów przeprowadzo­
no 1476, z których uwzględniono 1239; 
list ofiar rozesłano 1000, z których od­
mówiono 638; wydano kuponów żywno­
ściowych (po 2—3—4—6 zł.) 2260 r. o- 
gólną sumę 9.114 zŁ; ziemniaków wyda­
no 24.950 kg., wartości 1.665 zł. 75 gr. 
W ęgła ogółem rozdano 2270 korcy. O- 
fiarodawcam i węgla byli: m agistrat
1000 korcy, kop. „Paryż" 900 korcy, bro­
w ar Gambrynus 200 korcy, bu ta „Fe­
niks" 150 i W. Zagórski 20 korcy.

Ze sprzedaży znaczków zebrano 472 
zł. Zestawienie kasowe w dochodach i 
rozchodach zamyka się ogólną sum ą 
12.559 zł. (niedobór 420 zł.).

Z Dąbrowy.
(d) Egzam in wstępny powakacyjny 

na I  kurs państwowego sem inarjum  
nauczycielskiego męskiego w Dąbrowie 
Górniczej rozpocznie się we wtorek dn.
1 września 1931 r. o godz. 8 rano. Poda­
n ia wraz z dokumentami _ przyjm uje 
kancelarja sem inarjum  w ciągu miesią 
ca sierpnia codziennie od godz. 10 do 
12-ej. Bliższych inform acyj udziela kan­
celarja  sem inarjum .

Z Zawiercia.
(z) N»we eeny pieczywa. Na odbytem 

ostatnio posiedzeniu komisji cenniko­
wej ustalono nowe ceny m ąki i pie­
czywa: m ąka żytnia, przem iału 65 proc. 
w hurtow ej sprzedaży za 1 kg. 39,5 gr., 
chleb pytlowy z mąki żytniej 65 proc. 
w detalicznej sprzedaży za 1 kg. 38 gr,. 
m ąka żytnia razowa, przem iału 80 p-oe. 
w hurtow ej sprzedaży za 1 kg. 28 gr., 
bułki pszenne i chałki zwyczajne, prze­
m iału 65 proe. w detal, sprzedaży za 1 
kg. 64 gr., chleb żytni razowy, przerr.ia 
łu  80 proc. w detal, sprzedaży za 1 kg. 
27 gr., m ąka pszenna, przem iału 65 proe. 
w hurtow ej sprzedaży za 1 kg. 44 g r ,  
chałki jajeczne 85 gr.

(z) Z życia stow. Kupców polskich. 
Istniejące na terenie Zawiercia od ła t 
k ilkunastu  stow, kupców polski eh wy­
kazuje ostatnio większą działalność.

Obecnie na czele tego stwarzysże­
nią stanął p. Bronisław Zawadzki, se­
k re ta r ja t prowadzi p. Józef Miciński. 
P rzed p aru  dniam i stow, otworzyło no­
wy frontow y lokal przy ul. Blanow- 
skiej L

(z) Zawody piłkarskie w Zawierciu. 
W dniu jutrzejszym  będą mieli miesz­
kańcy Zawiercia możność obserwowa­
nia 2 decydujących rozgrywek o m i­
strzostwo klasy „A" Zagłębia Dąbrow­
skiego w pierwszej grupie i drugiej

81 godz. 11 rano na boisku TAZ grań 
będzie dąbrowski KS. „Zagłębie" z mie 
scową „W artą" o mistrzostwo w 2-giej 
grupie, zaś po obiedzie o godz. 5 na 
temże boisku zatkną się C. K. S. „Cze­
ladź" i „Unja" z Sosnowca, walcząc o 
mistrzostwo w 1-szej grupie. Zaintereso 
wanie zawodami bardzo poważne.

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE.

Dom nienawiści
( S P R A W A  G R E E N Ó W ). 

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

71. — — -
— To znaczy — wtrącił M ark­

ham—że owa filiżanka z buljonem 
została na chwilę,, że tak powiem, 
bez opieki?

— Może na dwadzieścia sekund. 
Zresztą byłam w pobliżu, drzwi były 
otwarte i usłyszałabym, gdyby ktoś 
wszedł. Było widoczne, że broniła 
się rozpaczliwie przed zarzutem niie 
dbałości, zawartym w słowach Mark 
hama.

Następne pytanie postawił V an­
ce.

— Czy widziała pani kogo w hal­
lu oprócz panny Ady?

— Tylko doktora Von Błona. Był 
właśnie w dolnym hallu i ubierał 
się w płaszcz.

— Czy wyszedł odrazu z domu?
— Tak.
— Czy pani widziała jak wyelio 

dził przez frontowe drzwi?
— N-nie. — Ale ubierał się w 

płaszcz i pożegnał się przedtem z pa 
nią Greene i ze mna...

— Kiedy?
— N a dwie m inuty przedtem. Nio 

sąc buljon, minęłam się z nim  w pro 
gu pokoju pani Greene.

— Czy piesek panny Sibelli plą­
ta ł się po hallu?

— Nie widziałam.
Vance umilkł leniwie i badanie 

podjął ponownie Markham.
— Ja k  długo zabawiła paiu w 

swoim pokoju, po zawołaniu panny
Ady? .

— Do chwili wezwania doktora
Drumma..

— To znaczy — jak długo ?
  No, jakieś dwadzieśścia mi­

nut.
M arkham palił chwilę w milcze­

niu
  Tak — rzekł wkońcu — tę

morfinę musiano zadać w buljonie. 
Niech pani teraz idzie do doktora 
Drumma. Zaczekamy tu  na niego.

— Psiakrew! — sarknął Heath, 
gdy odeszła. — Najlepsza^ siła ko­
bieca, jaka mamy w policji, a i to 
się pokpiła. . .

— Tego nie można powiedzieć, 
sierżancie — odrzucił Vance. —- 
Co ona takiego zrobiła? W yszła tył 
ko na chwilę do hallu. I  zresztą je­
żeliby m orfina nie tra fiła  tego dnia 
do bujonu, to trafiłaby na _ dp1? 1 
dzień, albo na  trzeci. J  a pown edział- 
bym raczej, że bogowie nam  sprzy­
jają.

— To się dopiero okaże — zauwa 
żył M arkham — jeżeli A da wyzdro 
wieje i powie nam kto był w tej 
pokoju. .

Długie miczenie przerwało clopie 
ro wejście doktora Bnim m a, młode­
go człowieka o wojowniczej ,lecz po 
ważnej twarzy, który przyw itał się 
z nami i usiadł ciężko na krześle o- 
cierając twarz dużą, jedwabną chu­
stką. .

— Ustawiliśm y ją  — oznajmił.— 
Na szczęście w chwili sygnału wy­
glądałem oknem i nie straciłem am
sekundy. . .

Lokaj czekał w  drzwiach i zapro 
wadził mnie na górę. Odrazu — na 
pierwszy rzu t oka — zorjentowa- 
łem się, że dziewczyna nie została 
otruta strychniną, lecz morfiną. Po 
słałem po pieięgnarkę i zaczęliśmy 
ją  ratować.

— W  razie zwłoki mogłoby bye 
zapóźno? — zapytał Markham.

Prawdopodobnie — odparł z po 
wagą doktór. — Niewiadomo,_ coby 
się stało, gdyby tego odrazu nie zau 
ważono. Mam wrażenie, że ona poł­
knęła całe sześć gramów morfiny. ] a 
kie zginęły Nie będę wam opowia­
dał szczegółowo, jak  ją  ratowałem, 
bo się na tern nie znacie, dość, ze 
pracowałem w pocie czoła. W  takim  
wypadku idzie przedewszystkiem o 
to, aby ofiara raz ocucona, nie usnę 
ła. Szarpaliśmy ją  za ręce i nogi.

Wreszcie udało mi się ją  ocucić i te­
raz pielęgniarka prowadza ją po po 
koju. — Otarł ponownie tw arz 
chustką.

— Jesteśm y doktorowi niesłycka 
nie wdzięczni — rzekł Markham. 
Możliwe, że doktór położy główną 
zasługę w rozwiązaniu tej sprawy. 
Kiedy^ będziemy mogli przesłuchać
pacjentkę?

— Dziś cały dzień będzie dziew­
czyna do niczego — będzie cierpieć 
na  ból głowy, senność i utrudnione 
oddychanie. Słowem — w tym  sta 
nie nie można odpowiadać na pyta­
nia. Ale jutro rano będzie zdrowa.

— Dobrze. A teraz co się tyczy 
filiżanki od buljonu....

— Wiem. W ykryłem ślady mor­
finy- , >

W  tej chwili Sproot otworzył 
drzwi frontowe i w kilkanaście se­
kund później do salonu wszedł Von 
Blon. Widocznie spostrzegł coś od 
pierwszego wejrzenia, bo spojrzał na 
nas z niepokojem.

— Czy się co stało? — zappytał
Vance wstał.
— Tak, doktorze, A da została 

o tru ta morfiną. Doktór Drumma 
był tu  właśnie u kogoś w domu na­
przeciwko i zaraz przyszedł.

d. c. u.
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Jak zapobiegać tyfusowi i jak go zwalczać?
Str. 5.

Ze sportu.
Tyfus brzuszny, czyli du r b rzuszny  

choroba w ystępująca nagm innie , zwla 
szcza w porze le tn iej, ja k  u  nas obecnie, 
w ym aga wytężonej w alk i z n ią  n iety l- 
ko władz san ita rn y ch , ale i  całego spo­
łeczeństwa

W ykrycie w 1880 roku  przez E b e rta  
zarazka d u ru  ta k  zwanej pałeczki, czy 
p rą tk a  E berta , ustaliło  źródło te j cho­
roby  .Zarazek ten w ydziela się przew aż 
nie w odchodach chorych na d u r brzu 
szny, często wszelako byw a w ydzielany 
i przez osobniki zdrowe, zwłaszcza 
przez tych którzy p rzebyli n iegdyś dur 

. i k tórzy w ciągu  m iesięcy i la t przecho 
w ują w swoim organizm ie, zupełnie już 
bez szkody d la  sam ych siebie, żywe i 
zjadliwe zarazki tyfusowe.

Równie niebezpiecznem i roznosicie 
lam i zarazków du ru  są m uchy, k tóre 
przenoszą potem  na  łapach i skrzydeł 
kach zarazki tyfusow e na  rozm aite a r ­
tyku ły  spożywcze.

W reszcie trzecim , niem niej ważnym  
roznosicielem zarazków  du ru  je s t wo­
da z zakażonych niem i studzien i zbiór 
ników, kórej picie przenosi zarazki bez 
pośrednio do naszego żołądka Dodać tu  
jeszcze należy, że zakażeniu durem  na j 
łatw iej u lega ją  ludzie przem ęczeni f i­
zycznie czy psychicznie, żyjący w zna 
jzniejszych skupieniach, w w arunkach  
aiehigjenicznych. Im  niższy jest sto­
pień k u ltu ry  k ra ju , tern bardziej sprzy 
ja jące dla siebie podłoże znajduje  ty ­
fus. Faktem  jest, że w każdej wojnie 
więcej o fia r padało w skutek duru, an i 
żeli ginęło ieh od kul Dopiero w prow a 
dzenie podczas osta tn ie j w ojny szcze­
pień ochronnych w arm jaeh  walczą­
cych wpłynęło na  olbrzym ie zm niejsze­
nie liczby zachorow ań na du r pośród 
żołnierzy.

Z powyższego w ynika, że m am y we 
w łasnych rękach  dwa najw ażniejsze 
środki zw alczania ty fu su  brzusznego: 
zachowania sk ropu la tnej czystości i 
higjeny, oraz poddaw anie się szczepie­
niom ochronnym

K ardynalnem i przykazaniam i w 
»prawie zw alczania duru  brzusznego 
są: 1} un ikanie (poza w ypadkam i ko- 
niecznemi, ja k  pielęgnow anie chore­
go) s tykan ia  się z chorym i n a  du r brzu 
szny, a nadew szystko z przedm iotam i, 
które m ogą być zanieczyszczone, więc 
pościeli, bielizny, naczyń, klozetów i. 
t. p., 2) s ta ranne  ochran ian ie od m uch 
pokarm ów i napojów , k tóre należy trzy  
mać w zam kniętych szafkach pod przy 
kryciem  ze szkła, z gęstej s ia tk i d ru ­
cianej czy m uślinow ej lub z czystej 
szm atki płóciennej, 3) w ystrzeganie się 
picia wody w stan ie  surow ym  ze s tu ­
dzien i zwłaszcza z o tw artych  zbiorni- 
wód, do których łatw o przesączają się 
zarazki durowe, 4) spożywanie owoców, 
sałat, ogorkow, pom idorow — słowem 
wszelkiej surow izny — nieinaczej ja k  
po obmyciu je j gotow aną, na jlep ie j go­
rącą wodą, 5) obieranie owoców przed 
ich jedzeniem, zaś, o ile owoce, ja k  w i­
śnie np., wszelkie jagody, porzeczki, a- 
g rest itp. k tóre nie da ją  się obierać, ze 
leea się spożywać je  podczas epidem ji 
ty fusu  w postaci gotow anych kompo- 
>°w, picie m leka ty lko  przegotow ane­
go, 7) s ta ranne  m ycie rąk  wodą i m y­
dłem przed każdem  jedzeniem  i przed 
każdem zetknięciem  się z p roduktam i, 
spożywczemi, bowiem nadew szystko 
z a p a m i ę t a ć  należy, że ty fus 
jest chorobą brudnych rąk. Zatem  m y 
cie rąk  i tępienie m uch — to dwa zasa 
dnieze kanony sam oobrony przed du­
rem.

Podobnie jednak, jak  is tn ie ją  nosi­
ciele zarazków, k tórym  zjadliw e d la  in 
nyeh p rą tk i nie w yrządzają żadnej szko 
dy, tak  samo istn ie ją  osobniki z wro­
dzoną odpornością na zakażenie ty fu  
sowe. Zachorować na  du r brzuszny m ą 
gą ei tylko, k tó rzy  w chwili zetknię­
ta  się z chorobotwórczym  zarazkiem  
nie posiadali dostatecznej odponośći.
2e zaś zarazek durow y dostaje się do 
ustro ju  przez jam ę u stn ą  i przewód po 
karmowy, które stanow ią dla ty fu su  
brzusznego t. zw. „w rota zakażenia”, 
naprowadziło to czeskiego lekarza, Be- _
sredkę, na m yśl uodporn ian ia  drogą j j |||t

szczepień ochronnych, nadew szystko 
szczepień suchych w postaci pigułek, 
podaw anych doustnie. U odparn ian ie  
miejscowe doustne m etodą Besredki 
zdobywa sobie ostatn io  coraz liczniej- 
szyoh zwolennków pośród lekarzy, ile 
że czynione w tym  k ie runku  próby w y­
pad ły  bezwzględnie dodatnio.

J a k  w idzim y więc: sk rupu la tne  prze

strzegan ie  przepisów  czystości i h ig je  
ny, oraz uoodparn ian ie  u s tro ju  odpo- 
w edniem i szczepionkam i — oto jedyne, 
praw dziw ie skuteczne środki w alki z 
durem  brzusznym . Od nas sam ych więc 
zależy, by  przez rozum ne stosow anie 
tych środków  un iknąć  tak  bardzo n ie ­
bezpiecznej, często śm ierte lnej choroby.

Dr. S C.

Dziewiętnaste 2 rządu dziecko
stało się pierwszym śpiewakiem świata.
Właśnie upływa 10 lat ocł śmierci 

Carusa, którego śmiało można na­
zwać największym śpiewakiem świa­
ta.

Urodził się on w robotniczej ro­
dzinie w Neapolu i
był dziewiętnastem dzieckiem swej 

matki.
Dziewiętnastem i bynajmniej nie 

najmłodszem, bo po nim nastąpiło 
jeszcze dwoje.

Musiał, więc, Caruso sam myśleć 
o sobie, bo nie mógł liczyć na pomoc 
zabiedzonych rodziców.

Gdy udał się po raz pierwszy do 
profesora śpiewu, by

wypróbował je g o  głos, * 
spotkało go wielkie rozczarowanie. 
Profesor ów, niejaki Vergine powie­
dział:

— Głos pana brzmi tak, jak gdy­
by w iatr gwizdał przez okno.

Widocznie, jednak, nie myślał na 
prawdę tego, co mówił, gdyż jedno­
cześnie zobowiązał się uczyć zadar- 
mo Carusa, a wzamian za to zapew­
nił sobie udział w dochodach Carusa 
w ciągu pierwszych pięciu la t jego 
występów.

Następstwem tego kontraktu był 
potem proces, który przysądził Ver-

giniemu i tak 20 tysięcy złotych li­
rów.

Pierwszym prawdziwym protek­
torem wielkiego śpiewaka był pe­
wien major, który poznawszy się na 
talencie Carusa, by mu umożliwić 
naukę śpiewu, pozwolił, by 
brat jego wysłużył za niego 3 ,'ata 

wojska.
Toscanini był pierwszym, który 

usłyszawszy głos Carusa, powie­
dział :

— Jeżeli ten neapolitaóczyk bę­
dzie dalej tak śpiewał, cały świat 
zacznie o nim mówić...

Caruso będąc u szczytu swej sła­
wy,

zgodził się występować w filmie.
W ytw órnia „Famous Playera* w 
New Jo rku  zapłaciła mu za udział 
w film ie „Kuzyn** skromną sumkę 
200 tysięcy dolarów.

Jednocześnie za odtworzenie gło­
su na płytach gramofonowych o- 
trzym ał 400 tysięcy dolarów. Umie­
ra jąc  przed 10 łaty, Caruso zosta­
wił swej rodzinie i ubogim mi1 jony 
dolarów.

Przepowiednia Toseaniniego 
sprawdziła się.

Poiedynek trędowatych.
PRZYCZYNĄ BYŁA 18-LETNIA DZIEWCZYNA CUDNEJ URODY

O tragicznym wypadku opowia­
da jeden z podróżników, przyby­
łych ostatnio z Afryki.

W osadzie dla trędowatych w 
miejscowości Em janyana, zaprowa­
dzono jak  najnowocześniejsze urzą­
dzenia. Dotychczas do trędowatych 
stosowano

system więzienny.
W Em janyanie nieszczęśliwi ko­

rzystają ze względnej swobody. Trę 
dowaci wybierają z pośród siebie na 
czelnika gminy, sami rozstrzygają 
swe spory, mogą posiadać grunta i 
nieruchomości, wogółe w granicach 
sobie przyznanych korzystać z cał­
kowitej swobody.

W  leprozorjum mieszkało dwuch 
przyjaciół, którzy prawie równocześ 
nie nabawili się trądu i zostali zain­
stalowani w Em janyanie. Żyli oni 

w przyjaźni 
do ozasu, gdy do obozu trędowa­
tych przybyła Aniela Smith, cudnej

urody 18-letnia dziewczyna, za i.'lżo­
na trądem.

Obaj nieszczęśli vvi zakochali się 
w towarzyszce niedoli, a ponieważ 
nie chcieli trwać w niepewności, po 
stanowili, że jeden z nich

musi zejść z tego świata.
Zamknęli się w ciemnym pokoju 

obaj uzbrojeni w rewolwery — za­
częli się szukać w ciemnościach i 
strzelać

na chybił trafił.
K ażdy z nich miał siedem naboi. 

Jeden z nich w ystrzelał wszys- iiio, 
gdy jego przeciwnik strzelił tylko 
cztery razy: miał więc jeszcze trzy  
zapasowe kule.

Po jakimś czasie współmiesz­
kańcy weszli do pokoju wyłamaw­
szy drzwi i wtedy zobaczono że w 
pokoju leżał trup, drugi zaś z daw­
nych przyjaciół z krzykiem: „On
ma jeszcze trzy  kule“ — rzuci! się 
do ucieczki. Ja k  się okazało, zwarjo- 
wał.

ZAW IADOM IENIE.
Zgodnie z art. 501, 502 i 503 K. H. niniejszem zawiadamiam, że 

w dniu 12 września 1931 r. o godzinie 10-ej rano w gmachu Sądu Okrę­
gowego w Sosnowcu odbędzie się sprawdzenie wierzytelności upadłej fir­
my: Fabryka Pończoch „Sosnowiczgnka“A. Bemadzikicwieza Sp. z o. o.

Wierzyciele firm y winni w tym  dniu stawić się osobiście lub przez 
pełnomocników celem oświadczenia z jakiego ty tu łu  i na jakie sumy 
są wierzycielami i złożyć swoje tytuły.

Zgodnie z art. 513 K. H. wierzyciele, którzy nie zgłoszą swe ich 
pretensji i nie zaręczą za rzetelność nie będą należeć do mających się 
dokonać podziałów.

STANISŁAW  WOJCIECHOWSKI 
Adwokat

Sosnowiec, Kowalska Nr. 2 
Syndyk Tymczasowy Masy Upadłości 

firmy „Sosnowiczanka".

Z ŻYCIA M OTOCYKLISTÓW .
Ju tro , to je s t w niedzielo, w yrusza 

p rogram ow a wycieczka na  m otocy­
k lach  do O jcow a przez T rzebin ią a  
m e przez Olkusz, jako  to  było zapowie­
dziane. W yjazd  nastąp i o godzinie siód­
m ej rano.

N a w yścig ta trz a ń sk i w Zakopa­
nem  klub  m otocyklow y Z agłębia D ą­
brow skiego o rgan izu je  dw udniow ą wy­
cieczkę na  m otocyklach do Zakopane­
go. W yjazd  w dniu  15 sierpn ia , to jest 
w sobotę, o godzinie p ią te j rano, po-, 
w ró t zaś dn ia  następnego wieczorem. 
Noclegi zapewnione.

Zbiórka na wycieczki na p lacu przed 
dworcem  kolejowym .

Obecne kom isja  sportow a K . M. Z. O. 
opracow uje regu lam in  w yścigu m oto­
cyklowego o m istrzostw o K. M. Z. D. 
n a  1931 rok. k tó ry  m a się odbyć w dn. 
23 bm. Oprócz ty tu łu  m istrza  K. M. Z. 
D. i deko racji w stęgą klubow ą zwy­
cięzca w ty m  biegu otrzym a od p re ­
zesa^ k lu b u  cenną nagrodę honorow ą. 
W yścig  ten  zapow iada się bardzo in te­
resująco.

Zarząd K. M. Z. D. za naszem  po­
średnictw em  zaw iadam ia swych człon­
ków, że nadeszły już  do k lubu  leg ity ­
m acje na  zniżki kolejowe m ogą być 
w każdej chw ili odebrane przez zainte-. 
resow anych.

Z K O LA RSTW A .
Dotychczasow y wiceprezes sosno-, 

w ieckiego tow arzystw a cyklistów  p. H. 
L ev itto u x  złożył n a  ręce zarządu  STG 
rezygnację  ze swego m andatu .

Zycie g< soodarcze.
G IEŁDA .

W arszaw a, 7. 8.
W arszaw a doi. 9.01 
N ow y J o rk  8.925 
Londyn 43.36 
P a ry ż  35.01 
W iedeń 125.50 
P ra g a  26.44 i pół 
W łochy 46.72 
S zw ajcarja  174.35 
H o lan d ja  360.20 .
S tokholm  238.85 
Doi. W ar. pr. obrt. 9.02

Tendencja n ie jednolita .

A K C J E .
W arszaw a, 7. 8. 

B ank P o lsk i 114.50 — 114.00 
C ukier 23.50 
L ilpop 12.50

Tendencja u trzym ana.
3 proc. Poż. Budowl. 33.50 — 32.75—33.00
4 proc. Poż. Inw est. 83.50
4 i pół Ziem. K redy t. 48.50 — 48.25
5 proc. Poż. K onw er. 44.50 — 44.25

G IEŁD A  ZBOŻOW A
Poznań, z dn. 7. 8, 

Żyto nowe 17.75 — 18.25 
Pszenica nowa 18.75 — 19.75 
Jęczm ień przem iałow y 16.00 — 17.00 
Owies now y 18.00 — 19.00 
M ąka ży tn ia  30.50 — 31.50 
M ąka pszenna 32.00 — 34.00

R eszta notow ań bez zm iany. 
U sposobienie spokojne.

HUMOR.

mmmmmm-

;— Proszę ta tu s ia , nauczyciel pow ie­
dział m i dzisiaj, że jestem  w ałkoniem  
i id jo tą.

— To nic nie szkodzi. M nie zawszę 
w szkole m ówiono to samo, a  p a trz : 
już  jestem  szefem departam entu , czło­
w iek iem  k ilku  ra d  nadzorczych i n ie ­
długo zostanę m inistrem .

*  *  *

— J a  w danej chw ili odbyw am  ba® 
dzo rad y k a ln ą  kurację . N ie jad am  p rą  
wie w cale i p ijam  ty lko  wodę.

— A  to bardzo zajm ujące. A le a pro 
pos: możeby p an  pozwolił dziś do nas 
na  kolację?

*  #  #

T u ry sta  do w łaściciela gospody:
— J a k a  je st śm iertelność w waśzem 

m ieście?
Gospodarz: — O, m niej więcej 2 wy 

pad k i śm ierci n a  100 samochodów.
#  #  #

Dam a do p rzysto jnej swej pokojów, 
k i: — Dziś byłam  u  w różki k tó rą  g ru p  
tow nie w ypy ta łam  o mego męża. Za­
p łac iłam  jej za to  grube pieniądze.

Pokojów ka: — Bo też poco pan i eho 
dziła do wróżki. Jab y m  pan i wszystko; 
pow iedziała ta k  samo, a kosztow ałoby
0 wiele tan iej.

#  *  *

A: - -  P u m p er przyszedł dziś dc* 
mnie, abym  m u pożyczył pieniędzy. 
Czy m am  m u dać? Czy p an  zna go dc 
brze?

B: — Znam  go ta k  dobrze, ja k  pana*
1 m ogę panu  ty lko  powiedzieć: niecb 
m u pan  nie pożycza pieniędzy.

*  *  *

— J a k  ci si podobały suknie pań?
— W cale n ie  w idziałem  żadnych su-! 

kien .
— Jak to ?

— B ardzo prosto. N ad stołem  nie 
w idać bvło sukien, a pod stó ł nie zag lą  
dałem
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Polski Szerlok Holmes w opalach.
NIE POMOGŁA TRADYCYJNA FAJKA W ZĘBACH. w a d m in is tra c ji

K o p n o  i  sprzedaż.

g^TS^SISSSsSV **• " * *  p“ rW m jŁ Mpu spożywczego w Warszawie przy sie. ze jest to p. Chaim insze 
ul. Grochowskiej 11 — wypędził 
przed kilku dniami prawowitą swo­
j ą  małżonkę Chaję Surę z domu.

. Są to dyskretne i wewnętrzne 
małżeńskie sprawy, w które nikt 
eię mieszać nie powinien. Jednako­
woż dzięki temu, stał się p. Al ram 
bohaterem niesamowitej i 
krew w żyłach mrożącej przygody,

■Otóż w dniu onęgdajszym podczas 
nieobecności p. Goldgramą zgłosił 
się do jego sklepu młody człowiek 
z fajką w zębach i mierząc przent- 
kliwem spojrzeniem zatrwożoną 
ekspedjentkę,  ̂p- Stanisławę Ka- 
sprzyńską :— oświadczył:

— Jestem polski Szerlok Holmes, 
obecnie w cywilu agent ochrany 
i nadzwyczajnej tajnej policji śled­
czej. Pani ma dwadzieścia cztery n- 
ta  i pieprzyk na lewej łopatce. Na­
zywa się pani tak samo, jak pani 
mamusia. J a  wiem wszystko.

— Czego pan sobie życzy if > 
spytało struchlałe dziewczę.

— Czego ja  życzę, czego? 1 ezy- 
szedłem zrobić rewizję w mieszka­
niu tego przestępcy międzynarodo­
wego, tego szmondaka, Goldgrama.

Ponieważ p. Stasia wzbraniała 
się wpuścić Szerloka Holmesa do 
mieszkania, wezwano

dozorcę domu.
Pan dozorca na groźne wezwa­

nie wywiadowcy, stanął na baczność 
i mrucząc pod nosem z przyzwy­
czajenia: „Kogój pan uważaV — 
udał się z nim razem do mieszkania 
p. Goldgrama.

Tu, tajemniczy agent skinął na 
dozorcę i ekspedjentkę i rzucił przez
zęi>y- , , .—Przy pracy potrzebuję wzo­
rem mojego wielkiego mistrza sa­
motności. Zostawcie mnie.samego.

W chwili, gdy dozorca i p- S ta­
sia czekali cierpliwie pod drzwiami, 
nadszedł p. Goldgram.

— Panie Abram, wytykaj pan.
/Rewirowy z fajką po pana przy- 
j  szedł — szepnął mu na ucho dozor-

Pan Goldgram nie skorzystał z
i rady, lecz dowiedziawszy sie o

co chodzi,
zawezwał policję.

kaniu, potrzebny żonie p. Goldgra­
ma do procesu rozwodowego.

P. Goldgram zaś twierdzi, że zgi 
nęło mu 120 zł. gotówką i weksle na 
sumę 2000 zł. O kradzież posądza p.

x j ł j  sp rz e d a n ia  sk lep  rzeźn iczy  w ra z  z 
m ieszk an iem  i w arsz ta te m . W iadom ość
w  a d m in is tra c ji  „ E x p r e s u " . ________
S P R Z E D A M  ta n io  m o to cy k l m a rk i  
Z iindopp , w zg lędn ie  k u p ię  d o b rą  sk rz y ń  
kę b ieg ó ł 3 lu b  2 b iegi. W alczyk , Za-
w ierc ie , ul. Zgoda. __
DO sp rz e d a n ia  sk lep  rzeźn iczy  w ra z  * 
u rząd zen iem . W iadom ość  w  ad m in i-ry  jak twierdzi, chciał w tenX J   7 ------------

sób zrobić inwentarz mebli w m esz

W IE C Z N E G O  M IA S T AU R O C Z E  O K O L IC E  R ZY M U

l i p

1
..

k a ń  d y p lo m a tó w  h o te l „ E x c e ls jo r"  (w środku ).

Do w iadom ości PP. Przemysłowców i Kupców I
P o  re o rg a n iz a c ji  u ru c h o m io n a  zos ta ła

Fabryka Przetworów Tłuszczowych „ S I Ł A 11
w  S o s n o w c u , u l. C h e m ic z n a  48.

nowyT^żywicę p iw o w arsk ą , o ra z  zao p a trzo n o  sk ła d y  w  o le je  m ioe-

w  TWl iV ^ M Y D L A R S K IM : m y d ła  do p ra n ia , w yłączn ie  w  g a tu n k a c h

W D Z i f L E  F A B R Y K A C H ! P A P Y : ™  d S h o w ą  we wszys°tkich g a tu n -  
W  P Z I f L h  s m M ę l f e p a r o w l n ą  i  g azo w ą, l epn ik i, la k ie ry  do ze laza  i  t. P-

PIĘKNA GŁOWA KAPUSTY...

D W IE  P IĘ K N O Ś C I

,M i ss A m e ry k a "  i  „M iss A u s tr ja  
p laży

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

P R A C EPO SA D Y

BM5B* WBRSBWBSBBi

J e d e n  z fa rm e ró w  a m e ry k a ń sk ic h  o trz y m a ł p ie rw sz ą
fe ip u sty .

n a g ro d ę  za hodow lę

N O W Y  dom  do sp rz e d a n ia  z w olnem  
m ie sz k an ie m  4 poko jow em , k u ch n ią  
ogrodem , od dziś, ew e n tu a ln ie  do w y­
n a jęc ie  odpow iedn ie  n a  sk lep  k o lo n ja l-  
n y  i  in n y , m ieszk an ie  p ry w a tn e  d la 
le k a rz y  lu b  p o le s tra n tó w . P rz y  sp rze­
d aży  do m u  do p rz y ję c ia  d łu g o te rm in o ­
w a  7 proc. h ip o te k a . W iadom ość  adm i-
n is t r a c ja  „ E x p re su  Z ag łęb ia  ._______
S P R Z E D A M  dom  n iew ykończony  7 
u b ik a c ji , sk lep , 4 su te ry n y , n a d a ją c y  
się  n a  w sze lk i in te re s . C en a  p rzy s tę p ­
na. W iad o m o ść  w  a d m in is ta ra c ji  „E x­
p resu " . ■

Zgnblone dokumenty.
Z G U B IŁ E M  w ekse l in  b lan co  w arto śc i 
200 zł., k tó ry  u n ie w a żn iam . R o m an  K a-
szew ski.   ...--------------
S T A N IS Ł A W  K a ro l  S zu w ało w sk i zgu­
b ił  k siążk ę  w o jsk o w ą w y d a n ą  p rzez  P .
K. U. R adom sko . — ---------
O C H M A N  M a rc e li z g u b ił le g ity m a c ję  
zasiłkow ą , w y d a n ą  p rzez  pośredn ic tw o
p ra c y  w  Sosnow cu. ___________ _—— -
28,V I I  sk rad z io n o  p o r tfe l w drodze z 
B ęd z in a  do S trzem ieszyc , zaw . oO zł. go­
tó w k i i w y c ią g  z k s ią g  lu d n o śc i w y d a ­
n y  p rzez  gm . B elsk , n a  im ię  J a n  Wis- 
now ski.

~R~Ó~Ż N E,

W  O D P O W IE D Z I H e n ry k o w i K o stec ­
k ie m u  z P iask ó w , szarpaczow i m o je j o- 
n in i i  n ad m ien iam , że n a  sąsiad ó w  p rze d  
ta k im  człow iek iem  ja k  T y  n ic  n ie  m ó­
w iłem , bo w iem  cobys z ro b ił z ig ły , a  
w iec T w oich  g róźb  sądow ych  się  n ie  lę : 
k am  i d ro g ę  m asz o tw a rtą , a  sąsiedz i 
n ie  m a ją  k u  te m u  pow odów . Jednocześ­
n ie  p o w iad am iam , że c a łą  sp ra w ę  sk ie ­
ro w a łe m  n a  d ro g ę  sądow ą. R o m an  K o-

E T L A  H erc , Sosnowiec! P iłsu d sk ieg o  
106. z likw idow a ła  sk lep  w  iip c u  18.11 r. 
R tlŻ A L S IO E M U  B łaże jo w i sk rad z io n o  
z dom u 50 zł. i  w eksel in  b la n co  n a  100 
zł., w y s ta w io n y  p rzez  F ra n c isz k a  Z ab ie­
gło. w eksel u n ie w a ż n ia  się.  -
Z A  d łu g i m ęża m o jeg o  L u d w ik ą  K aro - 
n ia  n ie  odpow iadam . F ra n c isz k a  K a ­
ro li, O lkusz.

P O T R Z E B N Y  je s t ch łop iec  n a  _ p o sy ł­
k i  od za raz . Z g ło szen ia  Jó z e f  H ia w sk i, 
S osnow iec, W a rsz a w sk a  12, w  godzi- 
n a c h  od 3 do 4 p o p o łu d n iu . 
P O T R Z E B N A  zdolna” p a n ie n k a  do k a ­
sy n a , o b ez n an a  z pod aw an iem . W iad o -
m ość w „ E x p re s ie “. ___
M Ł O D A  osoba z b ra k u  środków  do ży : 
c ia  p o sz u k u je  m ie jsc a  bony , g o sp o d y n i 
lu b  ja k ie jk o lw ie k  p ra c y  za  bardzo  m a ­
łe  w y n ag ro d ze n ie , rvielce, K arcz ew sk a  
'A le ja  n r, 35 m . 4.

Zarząd Telefonów Sosnowieckich y
podale do wiadomości W. W. P. P. 1 

f  Abonentów, że ^

I  Spis Abonentów na 1931-32 r. $
4  już wyszedł z druku i w bieżącym V 

ty jodniu będzie rozsyłany. ę
Cena sprzedażna tylko dla abo- i  

f  nen tow  wynosi- zł. 2,504

Wydawca: Helena Monsiorska.

J E S T  do w y d z ie rżaw ie n ia  w S ław k o ­
w ie  p ię ć  m o rgów  ziertu  o rn e j i  łą k i a 
m ieszk an iem . W iadom ość: S ław ków  L. 
S ta w n ic k a. —..-y.

Qn ;  N ig d y  jeszcze n ie  w idz ia łem

PanO n I : - S c1 y Sp a n 'lu b i  k o b ie ty  jasno
u b r a n e ? -  q  ^  p rzep łtdam  z a  n iem i.
G dy w idzę p a n n ę  w  ja sn e j sukience, 
m am  ochotę j ą  u se iskac . A le  dokąd  p a

121 O na:&—  ̂W ró cę  w te j chw ili. Chcę sio 
ty lk o  p rze b ra ć .^  # #

P roboszcz do w ieśn iaczk i, k tó ra  się  
u sk a rż a , że m ąż je j  eodzięn b y w a w 
k arczm ie , sk ąd  p rzy ch o d zi do dom u p i

C zv p ró b o w a liśc ie  w szy stk ich  
środków ', a b y  go odw ieść od zgubnego

'la ł ° b nW szy stk ich , księże proboszczu. 
W  dom u n iem a ju ż  a n i  jed n eg o  ta le rz a  
a n i  jed n eg o  g a r n k a  całego . ,

D r u k .  „ E s p r e a  Z a « l« b ia “  S o sn o w i™ ,. nL T s a l r s l n s  1. tn l. 4 94.
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